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TUTAJ

Nie wiem j a k  g d z i e ,  
a l e  t u t a j  n a  Z iemi j e s t spo ro  w s z y s t k i e g o .
T u ta j  w y tw a rz a  s i ę  k r z e s ł a  i  s m u tk i ,  
n s k r z y p c e ,  c z u ł o ś ć ,  t r a n z y s t o r y ,  
z a p o r y  wodne, ż a r t y ,  f i l i ż a n k i .

Może g d z i e i n d z i e j  j e s t  w s z y s t k i e g o  w i ę c e j ,  
t y l k o  z pewnych, powodów b r a k  tam m a l o w i d e ł ,  
k in e s k o p ó w ,  p i e r o g ó w ,  c h u s t e c z e k  do ł a z .

J e s t  t u t a j  co n i e  m i a r a  m i e j s c  z o k o l i c a m i .  
N i e k t ó r e  możesz s p e c j a l n i e  p o h i b i ć ,  
nazwać j e  po swojemu 
i  c h r o n i ć  od z ł e g o .

Może g d z i e  i n d z i e j  s ą  m i e j s c a  podo bn e ,  
j e d n a k  n i k t  n i e  uważa i c h  z a  p i ę k n e .

Może j a k  n i g d z i e ,  a lb o  mało g d z i e ,
masz t u  o sobny  t u ł ó w ,
a  z nim p o t r z e b n e  p r z y b o r y ,
żeby  do d z i e c i  c ud zy ch  dodać  a ł a s n e .
Po z a  tym r ę c e ,  n o g i  i  zdum ioną  g ło w ę .

N ie w ie d z a  t u t a j  j e s t  z a p r a c o w a n a ,  
c i ą g l e  c o ś  l i c z y ,  p o r ó w n u je ,  m i e r z y ,  
w y c ią g a  z t e g o  w n i o s k i  i  p i e r w i a s t k i .

Wiem, wiem, co m y ś l i s z .
Nic t u t a j  t r w a ł e g o ,
bo od zawsze  n a  zawsze we w ła d zy  żyw io ió^A  
Ale zauważ -  ż y w io ły  m ęczą  s i ę  ł a tw o  
i  muszą czasem  d łu g o  odpoczywać 
do n a s t ę p n e g o  r a z u .

I  wiem, co m y ś l i s z  j e s z c z e .
Wojny, w o jn y ,  w ojny ,
J e d n a k  i  m iędzy  n im i  z d a r z a j ą  s i ę  p r z e r w y .  
Baczność  -  l u d z i e  s ą  ź l i .
S p o c z n i j  -  l u d z i e ^ Ą  d o b r z y .
Na b a c z n o ś ć  p r o d u k u j e  s i ę  p u s t k o w i e .
Na s p o c z n i j  w p o c i e  c z o ł a  b u d u j e  s i ę  domy 
i  p ręd k o  s i ę  w n i c h  m ie s z k a .
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Ż y c ie  n a  Z iemi wypada d o ść  t a n i o #
Za B n y ja u fa n & a m L  n a  p r z y k ł a d  n i e  p ł a c i s z  t u  g rosz* -* .  
Za z ł u d z e n i a  — d o p i e r o  k i e d y  u t r a c o n e .
Za p o s i a d a n i e  c i a ł a  -  t y l k o  c i a ł e m .

I  j a k  by t e g o  b y ł o  j e s z c z e  m a ło ,  
k r ę c i s z  s i ę  b ez  b i l e t u  w k a r u z e l i  p l a n e t ,  
a  razem  z n i ą ,  n a  g a p ę ,  w z a m i e c i  g a l a k t y k ,  
w r o z p ę d z i e  t a k  zawrotnym ,
że n i c  t u t a j  n a  Z iemi naw et  d r g n ą ć  n i e  d ą ż y  z d ą ż y .

No bo prz~3iyrzyj s i ę  d o b r z e :
s t ó ł  s t o i ,  g d z i e  s t a ł ,  , ^
h a  s t o l e  k a r t k a ,  tam > & & &  p o ł o ż o n a ,
p r z e z  u c h y lo n e  okno podmuch t y l k o  p o w i e t r z a ,
a  w ś c i a n a c h  ż a d n y c h  p r z e r a ź l i w y c h  s z c z e l i n ,
k t ó r y m i  by do n i k ą d  c i ę  w y w ia ło .





Nie wiem jak gdzie,
ale tutaj na Ziemi jest sporo wszystkiego.
Tutaj wytwarza się krzesła i smutki, 
nożyczki, skrzypce, czułość, tranzystory, 
zapory wodne, żarty, filiżanki.

Może gdzie indziej jest wszystkiego więcej, 
Tylko z pewnych powodów brak tam malowideł, 
kineskopów, pierogów, chusteczek do łez.

Jest tutaj co niemiara miejsc z okolicami. 
Niektóre możesz specjalnie polubić, 
nazwać je po swojemu 
i chronić od złego.

Może gdzie jnd jie j^ą jriie jsca podobne, 
jednak niktTcFftnie^uważa;za piękne.

Może jak nigdzie, albo mało gdzie,
masz tu osobny tułów,
a z nim potrzebne przybory,
żeby do dzieci cudzych dodać własne.
Poza tym ręce, nogi i zdumioną głowę.

Niewiedza tutaj jest zapracowana, 
ciągle coś liczy, porównuje, mierzy, 
wyciąga z tego wnioski i pierwiastki.

Wiem, wiem, co myślisz.
Nic tutaj trwałego,
bo od zawsze na zawsze we władzy żywiołów. 
Ale zauważ - żywioły męczą się łatwo 
i muszą czasem^oclpoczywać r 
do następnego razu.

I wiem, co myślisz jeszcze.
Wojny, wojny, wojny.
Jednak i między nimi zdarzają się przerwy. 
Baczność - ludzie są źli.
Spocznij - ludzie są dobrzy.
Na baczność produkuje się pustkowia.
Na spocznij w pocie czoła buduje się domy 
i prędko się w nich mieszka.

Życie na ziemi wypada dość tanio.
Za sny na przykład nie płacisz tu grosza.
Za złudzenia - dopiero kiedy utracone.
Za posiadanie ciała - tylko ciałem.

TUTAJ





I jakby tego było jeszcze mało,
kręcisz się bez biletu w karuzeli planet,
a razem z nią, na gapę, w zamieci galaktyk, ro

że nic tutaj na Ziemi nawet drgnąć nie zdąży.
i

No bo przyjrzy/się dobrze:
stół stoi, gdzie stał,
na stole kartka, tak jak położona,
przez uchylone okno podmuch tylko powietrza,
a w ścianach żadnych przeraźliwych szczelin,
którymi by donikąd cię wywiało.
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MYŚLI NAWIEDZAJĄCE NNIE 
NA RUCHLIWYCH ULICACH

T w a rz e .
M i l i a r d y  t w a r z y  n a  h±  p o w i e r z c h n i  ś w i a t a .  
Podobno k a ż d a  i n n a  
od t y c h ,  co i b y ł y  i  b ę d ą .
Ale N a t u r a  — bo k t o  j ą  tam wme -  
może ysra zm ęczona  b e z u s t a n n ą  p r a c ą  
p o w t a r z a  swoje  d a w n i e j s z e  pomysły  
i  n a k ł a d a  nam t w a r z e  
k i e d y ś  j u ż  n o s z o n e .

Może c i ę  m i j a  A rch im edes  w d ż i n s a c h ,  
c a r y c a  K a t a r z y n a  w c i u c h u  z w yp rz ed a ży ,  
k t ó r y ś  f a r a o n  z t e c z k ą ,  w o k u l a r a c h .

Wdowa po bosym szewcu 
z m a l u t k i e j  j e s z c z e  Warszawy, 
m i s t r z  z g r o t y  A l t a m i r y  
z mnuczkami do ZOO, 
k u d ł a t y  Wandal w d r o d z e  do muzeum 
pozachwycać  s i ę  t r o c h ę .

J a c y ś  p o l e g l i  d w i e ś c i e  wieków tem u,  
p i ę ć  wieków temu 
i  p ó ł  wieków tem u .

k t o ś  w t ę d y  złoconą}, k a r e t ą ,  
k t o ś  wagonem z a g ł a d y ,

Montezuma, K o n f u c j u s z ,  N ab u ch o d o n o z o r , 
i c h  p i a s t u n k i ,  i c h  p r a c z k i  i  Sem iram ida  
r j j f c m a w i a j ą c a  t y l k o  po a n g i e l s k u .

M i l i a r d y  t w a r z y  n a  p o w i e r z c h n i  ś w i a t a .  
Twarz t w o j a ,  m o ja ,  c z y j a  -  
n i g d y  s i ę  n i e  d o w i e s z .
Może N a t u r a  o sz u k iw a ć  m u s i ,  
i  żeby  z d ą ż y ć ,  i  żeby  n a s t a r c z y ć  
z a c z y n a  ł o w ić  t o ,  co z a t o p i o n e  
w z w i e r c i a d l e  n i e p a m i ę c i .



FU N D A C JA  W IS Ł A W Y  S Z Y M B O R S K I



POMYSŁ

Przyszedł mi pewien pomysł 
na wierszyk? na wiersz?
To dobrze - mówię - zostań, pogadamy.
Musisz mi więcej o sobie powiedzieć.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Ach, o to chodzi - mówię - to ciekawe.
Od dawna mrte sprawy łe^g j^J ia -se łeu .
Ale żeby wiersz o nich? Nie, na pewno nie.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Tak ci się tylko zdaje - odpowiadam - 
przeceniasz moje siły i zdolności.
Nawet bym nie wiedziała, od czego mam zacząć.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Mylisz się - mówię - wiersz zwięzły i krótki 
tak samo trudno napisać, jak długi.
Nie męcz mnie, nie nalegaj, bo to się nie uda.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Niech ci będzie, spróbuję, skoro się upierasz.
Ale z góry uprzedzam, co z tego wyniknie. 
Napiszę, przedrę i wrzucę do kosza.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Masz rację - mówię - są przecież inni poeci. 
Niektórzy zrobią to lepiej ode mnie.
Mogę ci podać nazwiska, adresy.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Tak, naturalnie, będę im zazdrościć.
My sobie zazdrościmy nawet wierszy słabych.
A ten chyba powinien... chyba musi mieć...

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
No właśnie, mieć te cechy, które wyliczyłeś.
Więc lepiej zmieńmy temat.
Napijesz się kawy?

Na co on, już nie szeptem, 
z irytacją w głosie:
Więc tak czy nie?
Bo drugi raz nie przyjdę.





POMYSŁ

Przyszedł mi pewien pomysł 
na wierszyk? na wiersz?
To dobrze - mówię - zostań, pogadamy.
Musisz mi więcej o sobie powiedzieć.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Ach, o to chodzi - mówię - to ciekawe.
Od dawna już te sprawy leżą mi na sercu.
Ale żeby wiersz o nich? Nie, na pewno nie.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Tak ci się tylko zdaje - odpowiadam - 
przeceniasz moje siły i zdolności.
Nawet bym nie wiedziała, od czego mam zacząć.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Mylisz się - mówię - wiersz zwięzły i krótki * 
tak samo trudno-frapfsaerjak długi.
Nie męcz mnie, nie nalegaj, bo to się nie uda.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Niech ci będzie, spróbuję, skoro się upierasz.
Ale z góry uprzedzam, co z tego wyniknie.
Napiszę, przedrę i wrzucę do kosza.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Masz rację - mówię - są przecież inni poeci. 
Niektórzy zrobią to lepiej ode mnie.
Mogę ci podać nazwiska, adresy.

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
Tak, naturalnie, będę im zazdrościć.
My sobie zazdrościmy nawet wierszy słabych.
A ten chyba powinien... chyba musi mieć...

Na co on szeptem kilka słów na ucho.
No właśnie, mieć te cechy, które wyliczyłeś.
Więc lepiej zmieńmy temat.
Napijesz się kawy?
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KILKUNASTOLETNIA
J a  -  k i l l c u n a s t o l e t n i a ?
Jdyby  n a g l e ,  t u ,  t e r a z ,  s t a n ę ł a  p r z e d e  mną, 
oz# miałabym j ą  w i t a ć  j a k  osobę  b l i s k ą ,  
c h o c i a ż  j e s t  d l a  mnie ob ca  i  d a l e k a ?

U ron ić  ł e z k ę ,  poca łować  w c z ó łk o  
z t e j  w y ł ą c z n ie  p r z y c z y n y ,  
że mymy jednakow ą  d a t ę  u r o d z e n i a ?

T y le  n i e p o d o b i e ń s t w a  m iędzy nami,  
że chyba  t y l k o  k o ś c i  s ą  t e  same, 
s k l e p i e n i e  c z a s z k i ,  o c z o d o ł y .

Bo j u ż  j e j  oczy  j a k b y  t r o c h ę  w ię k s z e ,  
r z ę s y  d ł u ż s a e ,  w z r o s t  wyższy 
i  c a ł e  c i a ł o  o b l e c z o n e  ś c i ś l e  
s k ó r ą  g ł a d k ą ,  bez  sk a z y .

Ł ąc zą  n a s  wprawdzie  k rew n i  i  z n a jo m i ,  
a l e  w j e j  ś w i e c i e  p raw ie  w szyscy  ż y j ą ,  
a  w moim p ra w ie  n i k t  
z t e g o  w spólnego  k r ę g u .

Tak mocno s i ę  ró żn im y ,
t a k  c a ł k i e m  o czym innym m yśl im y ,  mówimy, 
Ona wie mało -
z a  t »  z uporem godnym l e p s z e j  sp rawy.
J a  wiem o w i e l e  w ię c e j  -  
z a  t o  n i e  n ap  n a  pewno.

Pok a z u je  mi w i e r s z e ,
p i s a n e  pismem s ta r a n n y m ,  wyraźnym,
jak im  j a  n i e  p i s z ę  j u ż  od l a t .

Czytam t e  w i e r s z e ,  czy tam .
No może t e n  j a d e n ,
gdyby go s k r ó c i ć
i  w p a ru  m i e j s c a c h  p o p r a w ić .
R e s z t a  n i c z e g o  dobrego  n i e  w róży .

Rozmowa s i ę  n i e  k&ei .
Na j e j  b iednym zegarku ,  
c z a s  c h w ie jn y  j e s z c z e  i  t a n i .
Na moim dużo d r o ż s z y  i  d o k ł a d n y .





Na p o ż e g n a n ie  n i c  , zdawkowy u śm iec h  
i  żadnego w z r u s z e n i a .

D op ie ro  k i e d y  z n i k a
i  z o s t a w i a  w p o ś p i e c h u  swój s z a l i k  -

S z a l i k  z p raw dziw e j  w e łny ,  
w ko lorowe p a s k i  
p r z e z  n a s z ą  matkę 
z r o b i o n y  d l a  n i e j  s z y d e łk i e m .

P rzech ow u ję  go j e s z c z e





TRUDNE ŻYCIE Z PaMI|CI£

J e s t e m  z ł ą  p u b l i c z n o ś c i ą  d l a  sw o je j  p a m i ę c i .
Chce, żebym b e z u s t a n n i e  s ł u c h a ł a  j a j  g ł o s u ,
a  j a  s i ę  w i e r c ę ,  chrząkam ,
słucham  i  n i e  s łucham ,
wychodzę,  wracam i  znowu wychodzę.

Chce mi bez  r e s z t y  z a j ą ć  uwagę i  c z a s .
Kiedy ś p i ę  p r z y c h o d z i  j e j  t o  ł a t w o .
¥  d z i e ń  bywa r ó ż n i e ,  i  ma o t o  ż a l .

Podsuwa mi g o r l i w i e  dawne l i s t y ,  z d j ę c i a ,  
p o r u s z a  w y d a r z e n ia  w^ne i  n i e w a ż n e ,  
p rz y w ra c a  wzrok  n a  p r z e ś l e p i o n e  w id o k i ,  
z a l u d n i a  j e  moimi um ar łym i .

W # e j  o p o w i e ś c i a c h  j e s t e m  zawsze m ło d sza .
To m i ł e ,  t y l k o  po co bez  prze i^f  t e n  w ą te k .  
Każde l u s t r o  ma d l a  mnie i n n e  w iadom ośc i .

Gniewa s i ę ,  k i e d y  wzruszam ram io n am i .
Mściwie wtedy  wywleka wszy s t  Kie moje b ł ę d y ,  
c i ę ż k i e  a  potem lek k o  zap o m n ia n e .
P a t r z y  mi w o c z y ,  c z e k a  co j a  n a  t o .
¥  końcu p o c i e s z a ,  że mogło być g o r z e j .

Chce, żebym ż y ł a  t y l k o ? j u ż  d l a  n i e j  i  z n i ą ,  
N a j l e p i e j  w ciemnym, zamkniętym p o k o ju ,  
a  u  mnie c i ą g l e  w p l a n a c h  s ł o ń c e  t e r a ź n i e j s z e  
o b ł o k i  a k t u a l e ,  d r o g i  n a  b i e ż ą c o .

Czasami mam j e #  t o w a rz y s tw a  d o s y ć .
P r o p a n u ję  r o z s t a n i e .  Od d z i a i a j  n a  zaw sze .  
¥ówczas  u śm ie c h a  s i ę  z p o l i t o w a n ie m ,  
bo w ie ,  że b y ł b y  t o  wyrok i  n a  m nie .









MIKROKOSMOS

<m  łciedy spg^ehWwmffe-s^a^jirz^ p r z e z  mikroskop ',  
p ow ia ło  g r o z ą  i  do d z i s i a j  w i e j e .

Życie  b y ło  d o t y c h c z a s  w s t a r c z a j ą c o  s z a l o n e  
w swoich  r o z m i a r a c h  i  k s z t a ł t a c h .
W ytwarza ło  w ięc  t a k ż e  i s t o t y  m a l e ń k i e ,  
j a k i e ś  m u sz k i ,  r o b a c z k i ,  
a l e  p r z y n a j m n i e j  gołym lu d zk im  okiem 
d a j ą c e  s i ę  z o b a c z y ć .

A t u  n a g l e ,  pod s z k i e ł k i e m ,  
in n e  aż do p r z e s a d y  
i  t a k  j u ż  zn ikom e,
że t o ,  co s o b ą  z a j m u j ą  w p r z e s t r z e n i  
t y l k o  p r z e z  l i t o ś ć  można nazwać m ie j sce m .

S z k ie łk o  i c h  nawet  w ca le  n i e  a]sxkax u c i s k a ,  
i>€-i j> rz  e (z  Kd A

dw o ją  s i ę  pod nim i  t r o j ą  
n a  pełnym l u z i e  i  n a  c h y b i ł  t r a f i ł .

P o w ie d z ie ć ,  f> że i c h  dużo -  t o ^ a ł o  p o w i e d z i e ć .
Im s i l n i e j s z y  m ik roskop
tym p i l n i e j  i  d o k ł a d n i e j  w i e l o k r o t n e .

Nie m a ją  nawet  p o rz ą d n y c h  w n ę t r z n o ś c i .
Nie w ie d z ą  co t o  p ł e ć ,  d z i e c i ń s t w o ,  s t a r o ś ć .
Może nawet  n i e  w ie d z ą  czy  s ą  -  czy  i c h  n iem a ,
A j e d n a k  d e c y d u j ą  o ż y c i u  i  ś m i e r c i .

N i e k tó r e  z a s t y g a j ą  w chwilowym b e z r u c h u „ 
choć n i e  wiadomo, czym d l a  n i c h  f tes t  c h w i l a .
Skoro s ą  t a k i e  d r o b n e ,  
t o  może i  t r w a n i e
j e s t  d l a  n i c h  odpowiednio  r o a d r o b n i o n e .

P y łe k  zno szo n y  w ia t r e m  t u  p r z y  n i c h  m e te o r
z g ł ę b o k i e g o  kosmosu,  /

a  o d c i s k  p a l c a  -  r o z l e g ł y  ł a b i r y n t ,  s t s

n a  swoje g łu c h e  p a r a d y ,
swoje  ś l e p e  i l i a d y  i  u j ą a n is za d y .

A5





Odl dawna c h c i a ł a m  j u ż  o n i c h  n a p i s a ć ,  
a l e  t o  t r u d n y  t e m a t ,  
w c iąż  o d k ła d a n y  n a  potem 
i  chyba godny l e p s z e g o  p o e t y ,  
b a r d z i e j  ode mnie zdumionago św ia tem ,  
Ale c z a s  n a g l i .  P i s z ę ,

I

(aJ.S.





MIKROKOSMOS

Kiedy zaczęto patrzeć przez mikroskop, 
powiało grozą i do dzisiaj wieje.
Życie było dotychczas wystarczająco szalone 
w swoich rozmiarach i kształtach.
Wytwarzało więc także istoty maleńkie, 
jakieś muszki, robaczki, 
ale przynajmniej gołym ludzkim okiem 
dające się zobaczyć.

A tu nagle, pod szkiełkiem, 
inne aż do przesady 
i tak już znikome,
że to co sobą zajmują w przestrzeni, 
tylko przez litość można nazwać miejscem.

Szkiełko ich nawet wcale nie uciska, 
bez przeszkód dwoją się pod nim i troją 
na pełnym luzie i na chybił trafił.

Powiedzieć, że ich dużo - to mało powiedzieć.
Im silniejszy mikroskop,
tym pilniej i dokładniej wielokrotne.

Nie mają nawet porządnych wnętrzności.
Nie wiedzą, co to płeć, dzieciństwo, starość. 
Może nawet nie wiedzą czy są - czy ich nie ma. 
A jednak decydują o naszym życiu i śmierci.

Niektóre zastygają w chwilowym bezruchu, 
choć nie wiadomo, czym dla nich jest chwila. 
Skoro są takie drobne, 
to może i trwanie
jest dla nich odpowiednio rozdrobnione.

Pyłek znoszony wiatrem to przy nich meteor 
^yłęfaokiego kosmosu, 
a odciskii^piałcglLT rozległy labirynt, 
gdzie mogą się gromadzić 
na swoje głuche parady, 
swoje ślepe iliady i upaniszady.

Od dawna chciałam już o nich napisać, 
ale to trudny temat, 
wciąż odkładany na potem 
i chyba godny lepszego poety, 
bardziej ode mnie zdumionego światem.
Ale czas nagli. Piszę.





OTWORNICE

Mkk

No c ó ż ,  n a  p r z y k ł a d  t a k i e  o t w o r n i c e .  
Żyły  t u t a j ,  bo b y ł y ,  a  b y ł y ,  bo ż y ł y .  
J a k  mogły ,  s k o r o #  mogły i  j a k  p o t r a f i ł y .  
W l i c z b i e  m n o g ie j ,  bo m n o g ie j ,  
choć k a ż d a  z o so b n a ,  
we w ł a s n e j , bo we w ła s n e j  
w a p ien n e j  s k o r u p c e .
Warstwami,  bo warstwami 
c z a s  j e  potem s t r e s z c z a ł ,  
n i e  w dając  s i ę  w s z c z e g ó ł y ,  
bo w s z c z e g ó ł a c h  l i t o ś ć .
I  o to  mam p r z e d  so b ą  
dwa w idok i  w jednym: 
ż a ł o s n e  c m e n ta rzysk o  
w ie czny ch  odpoczywań 
c z y l i

z a c h w y c a ją c e ,  wyłoni^fe z m orza ,  
l azu row ego  morza b i a ł e  s k a ł y ,  
s k a ł y ,  k t ó r e  t u  s ą ,  ponieważ s ą .





PRZED PODRÓŻĄ

— Mówi s i ę  o n i e j :  p r z e s t r z e ń .
Łatwo o k r e ś l a ć  j ą  tym jednym słowem, 
dużo t r u d n i e j  w ie lom a.

P u s t a  i  p e ł n a  z a razem  w s z y s tk i e g o ?  
S c z e l n i e  zam knię ta ,m im o że o t w a r t a ,  
sk o ro  n i c
wymknąć s i ę  z n i e j  n i e  może?
R o z d ę ta  do b e z k r e s u ?
Bo j e ś l i  ma k r e s ,  
z czym, u l i c h a ,  g r a n i c z y ?

No d o b r z e ,  d o b r z e .  Ale t e r a z  z a ś n i j .
J e s t  n o c ,  a  j u t r o  masz p i l n i e j s z e  s p r a w y %f

xxHxan±ExspHjxxsńxiiaxxxxxxx 
w sam r a z  nt\,twoją o k r e ś l o n ą  m ia r ę :  
d o t y k a n i e  p rzedm iotów p o ło ż o n y c h  b l i s k o ,  
r z u c a n i e  s p o j r z e ń  n a  pewną o d l e g ł o ś ć ,

d 0 a t^pnych d la  ucha, 
celowych  c z y n n o ś c i .

No i  j e s z c z e  t a  p o d ró ż  z p u nk tu  A do B, 
<f tar t  1 2 .4 0  c z a s u  m ie j sco w eg o ,  
i  p r z e l o t  nad k łęb k a m i  t u t e j s z y c h  obłoków 
pasemkiem n i e b a  k r ó t k im ,  
n i e s k o ń c z e n i e  k tó r y m ś .
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PRZED PODRÓŻĄ

Mówi się o niej: przestrzeń.
Łatwo określać ją tym jednym słowem, 
dużo trudniej wieloma.

Pusta i pełna zarazem wszystkiego?
Szczelnie zamknięta, mimo że otwarta, 
skoro nic
wymknąć się z niej nie może?
Rozdęta do bezkresu?
Bo jeśli ma kres, 
z czym, u licha, graniczy?

No dobrze, dobrze. Ale teraz zaśnij. ^  X . a - M ; a '  c . t~  X .  C P  <>&- 

Jest noc, a jutro masz pilniejsze sprąWy, 
w sam raz na twoją określoną mjałę: 
dotykanie przedmiotów położpfrych blisko, 
rzucanie spojrzeń na pewn^odległość, 
słuchanie głosów dostępnych dla ucha, 
Sftefo-Łe-ż^myeh-eelowyeh- czynnoaęŁ

No i jeszcze ta podróż z punktu A do B.
Start 12:40 czasu miejscowego, 
i przelot nad kłębkami tutejszych obłoków 
pasemkiem nieba nikłym, 
nieskończenie którymś.





ROZWOD

D la  d z i e c i  p i e r w s z y  w ż y c i u  k o n ie c  ś w i a t a .
D la  k o t k a  nowy Pan.
D la  p i e s k a  nowa P a n i .
D la  m e b l i  sch o d y ,  ło m o t ,  wóz i  p rzew óz .
D la  ś c i a n  ja*rfe kw a d ra ty  po z d j ę t y c h  o b r a z a c h .  
D la  s ą s i a d ó w  z p a r t e r u  t e m a t ,  p r z e r w a  w n u d z i e .  
D la  samochodu l e p i e j  gdyby b y ł y  dwa.
D la  p o w i e ś c i ,  p o e z j i  -  z g o d a ,  b i e r z  co c h c e s z ,  
d o r z e j  z encyk lop<f ią  i  s p r z ę t e m  wideo, 
no i  z tym porańfikiem poprawnej '  p i s o w n i ,  
g d z ie  chyba  s ą  wskazówki w k w e s t i i  dwojga  im io n  
czy j e s z c z e  ł ą c z y ć  j e  s p ó j n i k i e m  " i ” , 
czy j u ż  r o z d z i e l a ć  k r o p k ą .





ZAMACHOWCY

Całymi d n iam i  mysLą___Jl__^ 
j a k  z a b i ć ,  ż e b y / z a b i ć  
i  i l u  z a b i ć ,  żeby w i e l u  z a b i ć ,
Poza  tym z a p e ty te m  z j a d a j ą  swoje  p o t raw y ,  
m odlą  s i ę ,  m y ją  n o g i ,  k a rm ią  p t a k i ,  
t e l e f o n u j ą  d r a p i ą c  s i ę  pod p a c h ą ,  
t a m u j ą  krew k i e d y  s k a l e c z ą  s i ę  w p a l e c ,  
j e ś l i  s ą  k o b i e t a m i  k u p u j ą  p o d p a s k i ,  
szminkę do pow iek ,  k w i a t k i  do wazonów, 
wszyscy  t r o c h ę  ż a r t u j ą  k i e d y  s ą  w humorze,  
p o p i j a j ą  z lodówek s o k i  s y t r u s o w e ,  
w ie c z o r e k  p a t r z ą  n a  k s i ę ż y c  i  gwiazdy ,  
z a k ł a d a j ą  n a  u s z y  s łu c h aw k i  z c i c h ą  muzyką, 
i  z a s y p i a j ą  sm acznie  do b i a ł e g o  nyna 
-  chyba  że t o ,  co m y ś lą ,  m a ją  z r o b i ć  w n o c y .





/
Całymi dniami myślą
jak zabić, żeby pfęeyzyjaie zabić,
i ilu zabić, żeby wielu zabić.
Poza tym z apetytem zjadają swoje potrawy, 
modlą się, myją nogi, karmią ptaki, 
telefonują drapiąc się pod pachą, 
tamują krew kiedy skaleczą się w palec,

ZAMACHOWCY

szminkę do powiek, kwi
wszyscy trochę żartują,
popijają z lodówek soki cytrusowe,
wieczorem patrzą na księżyc i gwiazdy,
zakładają na uszy słuchawki z cichą muzyką
i zasypiają smacznie do białego rana
- chyba że to, co myślą, mają zrobić w nocy.

jeśli są kobietami kupuj* — '— ' '





PRZYKŁAD

W ichura

z d a r ł a  n o c ą  w s z y s t k i e  l i ś c i e  z d rzew a  

o p ró cz  l i s t k a  j a d n e g o ,

p o z o s t a w i o n e g o ,

żeby s i ę  k iw a ł  s o l o  n a  g o ł e j  g a ł ę z i .

Na tym p r z y k ł a d z i e  

Przemoc d e m o n s t r u j e ,  

że owszem -

p o ż a r to w a ć  s o b ie  czasem l u b i .
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D obrze ,  że p r z y s z ł a ś  _  mówi.
S ł y s z a ł a ś ,  że we c z w a r te k  r o z b i ł  s i ę  s a m o lo t?
No wi^c  w ł a ś n i e  w t e j ,  s p ra w ie  
p r z y j e c h a l i  po m nie ,
Podobno b y ł  n a  l i ś c i e  p a s a ż e r ó w .
No i  oo z t e g o ,  m£e s i ę  r o z m y ś l i ł : ,
D a l i  mi j a k i ś  p r o s z e k ,  żebym n i e  u p a d ł a .
Potem mi p o k a z a l i  k o £ o ś ,  n i e  wiem kogo.
Cały  c z a r n y ,  sp a lo n y  a ś  o p ró cz  j e d n e j  r ę k i .  
S t rz ę p e k ,  k o s z u l i ,  z e g a r e k ,  o b r ą c z k a .
Wpadłam w gn iew ,  bo t o  napewno n i e  on .
Nie z r o b i ł b y  mi t e g o ,  żeby tv*K
A t a k i c h  k o s z u l  p e łn o  j e s t  po s k l e p a c h .
A t e n  z e g a r e k  t o  zwykły z e g a r e k .
A t e  n a s z e  im io n a  n a  jago  o b r ą c z c e  
t o  s ą  w y m tz fa M ', im io n a  b a rd z o  p o s p o l i t e .
D obrze ,  że p r z y s z ł a ś .  U s iąd ź  t u  ko ło  m nie .
On r z e c z y w i ś c i e  m ia ł  w r ó c ić  we c z w a r t e k .
Ale i l e  t y c h  czwartkó^mamy j e a s z c z e  w r o k u .
Zaraz  n a s t a w i ę  c z a j n i k  n a  h e r b a t ę , .
Umyję głowę a  potem od p o c zn ę .

b o b r z e ,  że p r z y s z ł a ś ,  bo tam b y ło  z imno,  
a  on t y l k o  w tym t a k im  gumowym śp iw o r z e ,  
on ,  t o  z n a c z y  t e n  t a m te n  n i e s z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k .  
Zaraz  n a s t a w i ę  c z w a r t e k ,  umyję  h e r b a t ę ,  
bo t e  n a s z e  im io n a  p r z e c i e ż  p o s p o l i t e  -

IDENTYFIKACJA





NIECZYTANIE

Do d z i e ł a  P r o u s t a  
n i e  d o d a j ą  w k s i ę g a r n i  p i l o t a ,  
n i e  n o ż n a  s i ę  p r z e ł ą c z y ć  
n a  mecz p i ł k i  n o żne j
a lb o  n a  k w i z , g d z i e  do w y g r a b ia  /vo lvo .

Żyjemy d ł u ż e j ,  
a l e  m n ie j  d o k ł a d n i  a'.
1  k r ó t s z y m i  z d a n i a m i .

Podróżu jem y s z y b c i e j ,  c z ę ś c i e j ,  d a l e j  
i  przywozimy s l a j d y  z a m i a s t  wspomnień.
Tu j a  z j a k i m ś  f a c e t e m .
Tam Gdiy&a mój e k s .
Tu wszyscy  n a  g o l a s a ,  
w ięc  pewnie n a  p l a ż y .

Siedem tomów -  l i t o ś c i .
Nie d a ło  by s i ę  tego> s t r e ś c i ć ,  s k r ó c i ć ,  
a lb o  n a j l e p i e j  pokazać  w o b r a z k a c h .

S z e d ł  k i e d y ś  s e r i a l  p k x x k a ia k a x  p t .  L a l k a ,  
a l e  b r a t o w a  mówi, że n i e  j e g o .

P r o u s t  -  k t o  t o  t a k i .
Podobno p i s a ł  w łó ż k u  c a ły m i  l a t a m i ,

(
K a r tk a  z a  k a r t k ą ,  
z o g r a n i c z o n ą  p r ę d k o ś c i ą .

A mp n a  p f ty m  b i e g u  
i  -  odpukać -  z d r o w i .



oJ.S.
FUNDACJA W IStAWYSZYMBORS



Do dzieła Prousta
nie dodają w księgarni pilota,
nie można się przełączyć
na mecz piłki nożnej
albo na kwiz, gdzie do wygrania volvo.

Żyjemy dłużej, 
ale mniej dokładnie 
i krótszymi zdaniami.

Podróżujemy szybciej, częściej, dalej 
i przywozimy slajdyLzamiast wspomnień. "** 
Tu ja z jakimś facetem.
Tam chyba mój eks.
Tu wszyscy na golasa, 
więc pewnie na plaży._.

Siedem tomów - litości.
Nie dałoby się tego streścić, skrócić, 
albo najlepiej pokazać w obrazkach.
Szedł kiedyś serial pt. Lalka,
ale bratowa mówi, źe kogoś innego na P.

Zresztą, nawiasem mówiąc, kto to taki. 
Podobno pisał w łóżku całymi latami.
Kartka za kartką, 
z ograniczoną prędkością.
A my na piątym biegu 
i - odpukać - zdrowi.

NIECZYTANIE









Wszystko n a  p o z ó r  s i ę  z g a d z a .
K s z t a ł t  g łowy,  r y s y  t w a r z y ,  w z r o s t ,  s y l w e t k a .
J e d n a k  s i e  j e s t  podobny.
Może n i e  w t a k i e j  p o z i e ?
W innym k o l o r y c i e ?
Może b a r d z i e j  z p r o f i l u ,  
j a k b y  s i ę  z a  czymś o g l ą d a ł ?
Jdyby c o ś  t z t y m a ł  w r ę k a c h ?
K s iążkę  w ła s n ą ?  Cudzą?
Mapę? L o r n e t k ę ?  K o łow ro tek  wędki?
I  n i e c h b y  co in neg o  m ie-ł m  s o b i e ?
Wrześnowy mundur? Obozowy p a s i a k ?
Wiatrówkę z t a m t e j  s z a f y ?
Albo -  j a k  w d(5dne do d r u g i e g o  b r z e g u  — 
po k o s t k i ,  po k o l a n a ,  po p a s ,  po s z y j ę  
j u ż  z a n u rz o n y ?  Nagi?
I  gdyby domalować mu t u  j a k i e ś  t ł o ?
Na p r z y k ł a d  ł ą k ę  j e s z c z e  n i e  sk o szo n ą ?
Szuwary? B rzozy?  P ięk n e  chmurne mie&o? \
Może b r a k u j e  kugoś  k o ło  n i e g o ?
Z kim s p i e r a ł  s i ę ?  l a r t o w a ł l  
C r a i  w k a r t y ?  p o p i j a ł ?
Ktoś  z r o d z i n y ?  P r z y j a c i ó ł ?  
i & l k a  k o b i e t ?  J e d n a ?
Może s t o j ą c y  w o k n ie ?
Wychodzący z bramy?
Z psem p r z y b ł ę d ą  u n o g i?
W s o l i d a r n y m  t ł u m i e ?
N ie ,  n i e ,  t o  n a  n i c .
P o w in ien  być  sam,
j a k  n ie k tó b y m  junzynika*  p r z y s t a ł o ,
I  chyba  n i e  t a k  p o u f a l e ,  z b l i s k a * ^
D a l e j ?  I  j e s z c z e  d a l e j ?
W n a j z u p e ł n i e j s z e j  j u ż  g ł ę b i  o b r a z u j
I k ą d ,  gdyby nwet w o ł a ł ,
n i e  d o s z e d ł  by g ł o s ?
A co n a  p ie rw s z y m  p l a n i e ?
Ach, c o k o lw ie k ,
I  t y l k o  pod warunkiem, że B ę d z ie  t o  p t a k  
p r z e l a t u j ą c y  w ł a ś n i e ,

<aJ .S -

p o r t r e t z p a m i ę c i
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PORTRET Z PAMIĘCI

Wszystko na pozór się zgadza.
Kształt głowy, rysy twarzy, wzrost, sylwetka. 
Jednak nie jest podobny.
Może nie w takiej pozie?
W innym kolorycie?
Może bardziej z profilu, 
jakby się za czymś oglądał?
Gdyby coś trzymał w rękach?
Książkę własną? Cudzą?
Mapę? Lornetkę? Kołowrotek wędki?
I niechby co innego miał na sobie? 
Wrześniowy mundur? Obozowy pasiak? 
Wiatrówkę z tamtej szafy?
Albo - jak w drodze do drugiego brzegu - 
po kostki, po kolana, po pas, po szyję 
już zanurzony? Nagi?
I gdyby domalować mu tu jakieś tło?
Na przykład łąkę jeszcze nie skoszoną? 
Szuwary? Brzozy? Piękne chmurne niebo?^. 
Może brakuje kogoś k&kźTńiego?
Z kim spierał się? Żartował?
Grał w karty? Popijał?
Ktoś z rodziny? Przyjaciół?
Kilka kobiet? Jedna?
Może stojący w oknie?
Wychodzący z bramy?
Z psem przybłędą u nogi?
W solidarnym tłumie?
Nie, nie, to na nic.
Powinien być sam, 
jak niektórym przystało.
I chyba nie tak poufale, z bliska?
Dalej? I jeszcze dalej? > ź  
W najzupełniejszej^głębi obrazu?
Skąd, gdyby nawet wołał, 
nie doszedłby głos?
A co na pierwszym planie?
Ach, cokolwiek.
I tylko pod warunkiem, że będzie to ptak 
przelatujący właśnie.
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SNY

Wbrew w ied zy  i  naukom geologów,
k p i ą c  s o b i e  z i c h  magnesów wykresów i  map
sen  w ułamku sekundy
p i ę t r z y  p r z e d  nami gó ry  t a k  b a rd z o  kam ienne ,  
ja k b y  s t a ł y  n a  j a w i e .

A skoro  g ó r y ,  t o  i  d o l i n y ,  równiny  
z p e ł n ą  i n f r a s t r u k t u r ą .
Bez i n ż y n i e r ó w ,  m a j s t r ó w ,  r o b o tn ik ó w ,  
bez  k o p a r e k ,  s p y c h a r e k ,  dos taw y  b u d u lc a  
— gwałtowne a u t o s t r a d y ,  n a g ł e  m osty ,  
n a ty c h m ia s to w e  m i a s t a  z a l u d n i o n e  g ę s t o .

Bez r e ż y s e r ó w  z t u b ą  i  o p e r a t o r ó w  
A  t łum y  k i e d y  n a s  p r z e r y z i ć
azk iR iły  i  w j a k i e j  c h w i l i  z n i k n ą ć .

Bez b i e g ł y c h  w swoim f a c h u  a r c h i t e k t ó w ,
bez  c i e ś l i ,  bez  m u ra rz y ,  b e t o n i a r z y ,
xap£amxHSŁ -  p r z y  ś c i e ż c e  r a p t e m  domek m a l u s i e ń k i ,
a  w nim ogromne s a l e  z echem ^frokow
t  i c i a .  t r ^y  w  </ K o M A N £  Z L f t E C - O  P o  La/  l  Gr T / i  Z. A  -

Cl i '< _  Lk.& ł  i c K  i c lc"t &.A*y*.o s c,

p o > i d r « c | o t v \ /  Z-Ĉ ArctK, c i v  t t"e\ / v v » n . c i ł a

o .  o 6 r « - j  k  a  /  r ,  w  ł i ^ y  k<*/ i<* ty  ^

ć) r y z. i o n e- /ci-Ci t la-fi k. o 2 ?  ś A\ .  n . /w> i - ł c .  (aoov,

A Ha y  -  .£

ę V t > O T w e > f l C  y / ! + J P M  O T V ?  t f f l - l y

— ftttsu pt  e  n.T.e m  l pe>-rn.APtPty

iv- t y  et c p  a c h  f'tv t<rc> p ty  s o & t e  o c z a m i ,

&6 L PL ̂  1/  I AM1/ > "2. t~ X Uf AOA/  W J e jZ Y K Y

, fd "Z | rt 0 Z U M  A  A fc A-W -

/4 ^  doA*t*lA, » u .U .« V
^ Y O C R - P M  i ÎKCA I u PO t>on ANIO M /
Z A f t Z A ^  A IM v i  '  g

P o A A  W / a  p o  -

7 ANIH T.A P> Z. CP & M  ! P> u  0 ~L * K -
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Wbrew wiedzy i naukom geologów,
kpiąc sobie z ich magnesów wykresów i map -
sen w ułamku sekundy
piętrzy przed nami góry tak bardzo kamienne,
jakby stały na jawie.

A skoro góry, to i doliny, równiny 
z pełną infrastrukturą.
Bez inżynierów, majstrów, robotników, 
bez koparek, spycharek, dostawy budulca - 
gwałtowne autostrady, nagłe mosty, 
natychmiastowe miasta zaludnione gęsto.

Bez reżyserów z tubą i operatorów - 
tłumy dobrze wiedzące, kiedy nas przerazić 
i w jakiej chwili zniknąć.

Bez biegłych w swoim fachu architektów,
bez cieśli, bez mu rączy, betoniarzy -__
przy ścieżce<0Ómek raalwsteaki, 
a w nim ogromne sale z echem naszych kroków 
i ściany wykonane z litego powietrza.

Nie tylko rozmach ale i dokładność - 
poszczególny zegarek, całkowita mucha, 
na stole obrus haftowany w kwiaty, 
nadgryzione jabłuszko ze śladami zębów.

A my - czego nie mogą cyrkowi sztukmistrze, 
magowie, cudotwórcy i hipnotyzerzy - 
nieupierzeni potrafimy fruwać, 
w czarnych tunelach świecimy sobie oczami, 
rozmawiamy ze swadą w nieznanym języku 
i to nie z byle kim, bo z umarłymi.

A na dodatek, wbrew własnej wolności, 
wyborom serca i upodobaniom, 
zatracamy się 
w miłosnym pożądaniu do - 
zanim zadzwoni budzik.

Co na to wszystko autorzy senników, 
badacze onirycznych symboli i wróżb, 
lekarze z kozetkami do psychoanaliz -
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jeśli coś im się zgadza,
to tylko przypadkiem
i z tej tylko przyczyny,
że w naszych śnieniach,
w ich cieniach i lśnieniach,
w ich zatrzęsieniach, niedoprzewidzeniach,
w ich odniechceniach i rozprzestrzenieniach
czasem nawet uchwytny sens
trafić się może.













¥  DYLIŻANSIE

W yobraźnie  k a z a ł a  mi odbyć t ę  p o d r ó ż .
Na dachu  d y l i ż a n s u  mokną p u d ł a  i  p a c z k i .
¥  ś ro d k u  ś c i s k ,  h a ł a s ,  z a d u c h .
J e s t  g o s p o d y n i  g r u b a  i  s p o c o n a ,
myśliwy w dymach f a j k i  i  z martwym z a ją c e m .
1 'a b b e  c h r a p i ą c y  z g ą s i o r k i e m  w ina  w o b j ę c i a c h ,
p i a s t u n k a  z n iemowlęc iem czerwonym od k r z y k u ,
p o d p i t y  k u p i e c  z ^  up o rczyw ą  czkawką,
dama z i r y t o w a n a  ze w s z y s t k i c h  t u t a j  powodów,
po n a d to  c h ł o p i e c  X  t r ą b k ą ,
duży z a p c h lo n y  p i e s
± x p a p a g a  * r a z  p ap u ga  w  k l a t c e .

I  j e s z c z e  k t o ś ,  d l a  kogu w ł a ś n i e  w s ie d łam ,  
l e d w ie  w idoczny  wśród cudzych  to b o łk ó w ,  
a l e  j e s t  -  i  nazywa s i ę  J u l i u s z  S łowac^ń,

Nie wydaje  s i ę  z b y t  sk o ry  do rozmowy.
C z y ta  l i ś t ,  k t ó r y  w j ą ł  z p o m ię t e j  k o p e r t y .
l i s t  pewnie  w i e l e  t a z y  j u ż  c z y t a n y ,
bo k a r t t k i  k r u s z ą  s i ę  t r o c h ę  po b r z e g a c h * .
Kiedy z k a r t e k  z a s u s z o n y  f i o ł e k
ach l  wzdychamy o b o je  i  ł a p ie m y  go w l o c i e .

To chyba  d o b r y  moment, żeby mu p o w ie d z ie ć  
t o ,  co oddawna u k ła d a ła m  w m y ś la c h .
P r z e p r a s z a m  P a n a ,  a l e  t o  p i l n e  i  ważne,
Przybawam t u  Z- p r z y s z ł o ś c i  i  wiem j a k  tam I e s t .

jc f c f  (A.
D la  w i e r s z y  m n ę  zawsze i  c z u ł o ś ć  i  podz iw ,  
a  Panu -  k ró lo m  równy p o b y t  n a  Wawelu.

N i e s t e t y ,  w y o b r a ź n ia  n i e  ma t a k i e j  mocy, 
żeby mógł: mnie u s ł y s z e ć  czy  b o d a j  z o b a c z y ć .
Nie c z u j e  n a w e t ,  że poc iągam  Jo z a  rękaw .
S p o k o jn ie  w k ła d a  f i o ł e k  m iędzy  k a r t k i ,  
a  k a r t k i  do k o p e r t y ,  potem do k u f e r k a ,  
p a t r z y  p r z e z  c h w i lę  p r z e z  z a ł z a w i o n e  frkieako 
w końcńi w s t a j  e z a p inagibc p ł a s z c z * ,  przemyka  s i ę  dojdrzarwi 
i  cóż -  w y s ia d a  n a  n a j b l i ż s z e j  s t a c j i .
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J e s z c z e  p rze z ;  k x  p a r ę  m inu t  n i e  t r a c ę  go z o c z u .  
I d z i e  t a k i  n i e w i e l k i  t  tym swoim k u f e r k i e m ,  
p r o s t o  p r z e d  s i e b i e / z o p u s a c z o n ą  g ł o w ą /  
k a  j a k  k t o ś ,  k t o  w ie ,  
że n i k t  n i e  c z e k a .

T era z  w p o l u  w i d z e n i a  j u ż  t y l k o  s t a t y ś c i .
L ic z n a  f a m i l i a  pod p a r a s o l a m i ,
k a p r a l  z gw izdk iem ,  a  z a  nim z z i a j a n i  r e k r u c i ,
fu rm an k a  p e ł n a  p r o s i ą t
i  dwa cugowe k a k a i  k o n ie  do wymiany.





METAFIZYKA

B y ło ,  m i n ę ł o .
B y ło ,  w ięc  m i n ę ł o .
¥  n i e o d w r a c a l n e j  z a w i l e  k o l e j n o ś c i ,  
bo t a k a  j e s t  r e g u ł a  t e j  przegranej  g r y .
Wniosek b a n a l n y ,  n i e  w a r t  j u ż  p i s a n i a ,
gdyby n i e  f a k t  b e z s p o r n y ,
faktj tiAwieki wieków,
n a d a ł y  kosmos,  j a k i  j e s t  i  b ę d z i e ,
że c oś  naprawdę b y ło
p ó k i  n i e  m i n ę ł o ,
nawet  t o ,
że d z i ś  j a d ł e ś  k l u s k i  ze  skw arkam i .

E1LA ¥  NIEBIE

M o d l i ł a  s i ę  do Boga,  
m o d l i ł a  g o r ą c o ,  
żeby z n i e j  z r o b i ł ,  
b i a ł ą  s z c z ę ś l i w ą  d z ie w c z y n ę .
A j e ś l i  j u ż  z a  późno, n a  t a k i e  p rz e m ia n y ,  
t o  c h o c i a ż ,  P a n ie  Boże,  s p ó j r z  i l e  j a  ważę 
i  o d e jm i j  mi z t e g o  p r z y n a j m n i e j  po łowę .
Ale ł a sk aw y  Bóg p o w i e d z i a ł  N ie .
P o ł o ż y ł  t y l k o  r ę k ę  n a  j e j : s e r c u ,  
z a j r z a ł  do g a r d ł a ,  p o g ł a s k a ł  po g ł o w i e ,
A k i e d y  b ę d z i e  j u ż  po w szy s tk im  -  d p d a ł -  
s p r a w i s z  mi r a d o ś ć  p rzybywając ;  do mnie ,  
p o c ie c h o  m oja  c z a r n a ,  r o z ś p i e w a n a  k ł o d o .
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Yermeer-

Dopóki t a  k o b i e t a  z Rijksmuseum 
w namalowanej  o l s z y  i  s k u p i e n i u  
mleko z d z b an k a  do m i s k i  
d g i e ń  po d n i u  p r z e l e w a ,  
n i e  z a s ł u g u j e  Św ia t  
n a  k o n i e c  ś w i a t a .






